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Darjeeling ciekawy ze względu 
na rozmaitość ludności miejscowej, 
a nudny i banalny, jako ulubione i 
nawiedzane tłumnie letnisko „towa- 
rzystwa“ z Kalkuty. „Towarzystwo14 
to swoistego typu, w swoistej żyjące 
atmosferze, intelektualnych czynni­
ków nie dopatrzysz tam na lekarstwo. 
Trzyma się to w swem maleńkiem 
kole; na tle tych wielkich Indyi za­
mknięte kółko, któremu się zdaje, że 
wszystkiem jest i wszystko stano­
wi... Darjeeling w łaskach „towarzy­
stwa44 i w modzie, a wskutek tego 
zabudował się opłakanie gęsto i przy­
brał wygląd nieledwie miejski.

W pośród ludności miejscowej 
typy z Tybetu, Nepalu, Bhutanu, Be- 
haru i t. d. Rozmaitość, ale wraże­
nie ogólne jest fizycznej brzydoty. 
Z osobna widziani ludzie z Nepalu 
ładniejsi, ale tutaj zlewają się z tłu­
mem. Pospolicie, oglądasz wzrost 
niewielki lub całkiem mały, bruna­
tne, szerokie twarze, oczy skośne 
i tak wązko rozcięte, że niekiedy 
zdają się na świat patrzeć przez szpa­
ry. Mężczyźni wszyscy noszą war­
kocze i niemal wszyscy olbrzymie 
kolce, najczęściej w lewem uchu. 
Zresztą strój ładny : suknia bronzo- 
wa, czasem ciemno-czerwona, szero­
kim pasem przepasana ponad biodra­
mi; bardzo szerokie i odkładane rę­
kawy; na głowie miękki kapelusz, 
odwinięty wokoło.

Kobiety nie żałują ozdoby — 
twarzom. Wielka pieczołowitość o 
nos. To już nie są, jak w Indyach 
południowych, nabijane w nozdrza 
maleńkie ćwieczki błyszczące, sre­
brne i złote. Ozdoba okrągła jest 
rozmiaru sporej monety i całkiem 
szczelnie nozdrze nakrywa. Prócz 
tego wpośrodku kolec większy lub 
mniejszy. Ucho także nakryte krę­
giem złotym, czasami bardzo mister­
nej roboty.

Naszyjniki na piersiach, nierzad­
ko w rzędów kilka, naramienniki i 
nanożniki; słowem — dużo metalu, a 
bywają i cenne kamienie, szczególniej 
szafiry, przychodzące tu w wielkiei 
ilości z Tybetu.

Ciężary nosi się tu na plecach i 
karku, a utrzymuje je taśma lub rze­
mień, opasujący głowę nad czołem. 
Pomiędzy kulisami przeważają ko­
biety, rzecz we właściwych Indyach 
prawie nigdy nie spotykana.

Kobiety i dziewczęta, i nierzadko

widać małe dziewczyny, i nierzadko 
zupełne, obu płci, dzieci.

Jegomość z cienkim, czarnym 
warkoczem i ogromnym szafirem w 
kolczyku dorobił się — dziesięcin 
czy dwudziestu przekręconych wy­
razów angielskich i na owej zasadzie 
piastować może popłatną godność 
przewodnika, „sardasa44. W podróży 
staje się, o ile potrzeba, kucharzem: 
ugotuje ryż z prostą przyprawą 
„dahl44, albo nawet z korzennem „cur­
ry jaja, ziemniaki, i przyrządzi her­
batę, i będzie usiłował popisać się u- 
miejętnością zrobienia „puddmg4u“.

Układamy się, t. j. targujemy. 
Zabiera to całkiem normalnie pół 
dnia i szczęśliwy skutek odnosi ku 
tymczasowemu zadowoleniu stron 
obu.

Przedsiębiorca sardas dostarcza 
kulisów, jest także posiadaczem 
wierzchowca do wynajęcia,jeżeli się 
woli jechać, niż iść.

Marny udać się najpierw nad 
granicę Nepalu, gdzie żywności żad­
nej dostać nie sposób, należy więc 
zabrać z sobą.

Pakuje się, kulisi przychodzą. 
Pierwszego dnia popołudniu stajemy 
na odpoczynek i nocleg w Jorepokri 
7,400 stóp-. Dak-bungalow w środku 
lasu.

Dak-bungalowami nazywają się 
w Indyach schroniska, kosztem rzą­
du utrzymywane przedewszystkiem 
dla wojskowych i urzędników, ale 
we wtórej linii i dla zwykłych śmier­
telników podróżnych. Są to najczę­
ściej domki wcale niezgorsze, o kilku, 
a conajmniej o dwu pokojach; przy 
każdym łazienka. Za pobyt i noc­
leg umiarkowana opłata.

Tutaj, na pograniczu Nepalskiem, 
szczodrobliwość rządu opiekuńczego 
do tego stopnia dochodzi, że oto, 
człowiecze, okrom dachu, ścian, 
sprzętów, talerzy, szklanek i sztuć­
ców otrzymujesz opał, drew na komi­
nek, ile tylko zziębłe członki zapra­
gną, a mogą pragnąć, chociaż to maj.

Chowkidar duchem ogień roz­
nieca. Chowkidar (czokidar) człek 
przypisany do bungalow4u, dozorca. 
Wpuści cię i odbierze kwit na nocleg, 
wykupiony uprzednio w Darjeeling‘u 
w odnośnem biurze. Nazajutrz wy­
puści cię po podaniu księgi, w której 
się upamiętnisz podpisem. No, i o- 
czy wiście na pożegnanie wymiana 
uczuć życzliwych: z jego strony „sa- 
lam , z twojej „bakszysz44.

. Ziąb jest, i przy ogniu przyje­
mnie, ale las wywołuje ze schroniska, 
las ciągnie. Niech się tam grzeje, 
kto chce!
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W id o k  chmur z Falutu  w H imala jach.

Trawa puszysta, miękka i świe­
cąca od kropel dżdżu, który spadł 
przed godziną. Po kilkudziesięciu 
krokach bungalow zniknął z oczu, za­
sunęły się puszczy ściany. Nie widać 
nic okrom lasu. A jaki las! O, ty, 
mocy, gdzie określenie dość godne 
rzeczy? Majestatycznie rozpostar­
tych konarów pełen i pełen—chmór, 
które cicho poprzez gęstwinę gałęzi 
suną i płyną i przewijają się szaro- 
srebrzystym rozwiewnym szlakiem. 
Przepłynęły, i znowu wnętrze puszczy 
sklepione stoi, tchnące wszystkiemu 
odcieniami zieleni, i świeżością,^ i za­
pachem lekkiej wilgoci, i niezrówna­
nym zaiste spokojem.

Zda się, żaden liść się nie rusza w 
najprzelotniejszym bodaj podmuchu. 
Nieskończenie ukojone są, a jednakże 
żyją. Spoglądają na ciebie, człowie­
ku. Zewsząd ogarnia cię tajemnica 
zamyślonego spojrzenia i niezmierze- 
nie spokojnej, milczącej wiedzy. Jeno 
niewidzialne w gałęziach ptaszki 
przyciszonemi głosami śpiewają. Nie 
dzwonią, jak na nizinach, w tym kra­
ju. Odzywają się w krótkich prze­
stankach przyśpiewern tak nieskoń­
czenie słodkim, że chyba nic podob­
nego nie słyszało się w życiu.

1 powiadasz sobie, ty, człecze: 
„Zaprawdę, mądrość zamieszkała w 
Himalajów przedsionku, mądrość 
mieszka w tej puszczy. I gdyby tu­
taj módz zostać dłużej, przyłożyłoby 
się usta do zdroju44...

Nazajutrz przez tę wieszczą 
dżunglę idziemy czas niejaki, aż 
ścieżka na bardziej otwarte miejsce 
wybiega. Szara wioska usiadła w 
pierwszym punkcie granicznym, stąd 
na prawo „strona rządowa44, jak się 
sardas wyraża, na lewo zejście do 
dzikiego Nepalu. Będziemy teraz 
wciąż szli granicą. Wstęp do Nepa­
lu wzbroniony jest w zwykłych wa­
runkach; osobliwego pozwolenia po­
trzeba i prawdopodobnie eskorty, 
bez której dość niebezpiecznie.

Po czołach górskich idziemy. 
Trzebienie dżungli odbywa się tu i 
owdzie na zboczach. I węgle snąć 
wypalają, bowiem przez parę godzin 
napotyka się dosyć często kulisów, 
dźwigających je w worach i koszach.

Okolica jest coraz wyższa, pu- 
ściejsza, chłodniejsza a bardzo pię­

kna. Morze wirchów zielonych roz­
tacza się tam w dole, coraz szersze- 
mi roztacza się okręgami. Niestety, 
mgły poczynają się gęsto zbierać. 
Zbielał świat naokolny, gdy wcho­
dzimy na Tonglu; 10,000 stóp.

Dak-bungalow schludny i miły, 
„chowkidar44 z twarzą bardzo stare­
go grzyba.

Trawka nizka, las skarłowaciał, 
a porozwidlał się fantastycznie i ro­
sochato. Mchy długiemi brodanń z 
konarów i gałęzi zwisają. W cichości 
odczuwa się tutaj stężenie i coś, jak 
cześć wstrzymania oddechu przed 
mającym się odsłonić ołtarzem. Gło­
sy ptaszęce rozcieńczyły się w wy­
sokościach, we mgle i w przestrzeni. 
Dźwięczą srebrzyste, ale wątłe i ni­
kłe, jakby korne i jak zgubione.

Bardzo wcześnie przed wscho­
dem słońca wychodzę. Murawa zzię­
bła i coś, jak szron, na niej leży. Księ­
życ w ostatniej kwadrze białym sier­
pem stoi na niebie. Niebo blade, se­
ledynowe. Mgły się rozeszły, upadły 
wszystkie na świat pod nami; ołtarz 
jest odsłoniony.

Wzrok się prawie przypadkiem 
podniosło... Nie przed nami, nad na­
mi; nie na ziemi, nad ziemią; kędyś 
wysoko, w odosobnieniu od wszyst­
kiego poniżej, na bezkresnych niebio­
sach ten łańcuch niepokalanej biało­
ści — to One...

Magnolie teraz kwitną przy dro­
dze, magnolie i rododendrony. Nie- 
prawdopodobnem się zdaje, aby na tej 
wyniosłości, ale właśnie tak jest. Ro­
dodendrony dopiero tu się zjawiają, 
a w tej porze są w kwiecie: szkarłat­
ne i gorąco czerwone, i delikatnie ró­
żowe, i lila. Dzień pochodu, a raczej 
wdzierania się wyżej — wśród kwia­
tów. Na zboczach osłonionych po­
tężne drzewa, jak olbrzymie bukiety, 
na występach, kędy wicher łacniej o- 
garnia wątlejszy kształt, szczupłe 
barki, ale wszędzie kwiat, przepych 
kwiecia. Magnolia wsuwa śnieżność 
swoich białych kielichów, a w zagłę­
bieniach, wśród stoków, jakieś żółte 
krzewiny złocą się rozsypanym ża­
rem...

Sandakphu; poziom 12,000 stóp. 
Okrągławy, nagi i surowy grzbiet 
górski. Rododendrony zmalały do 
wzrostu krzaków, a barwa płatków 
pobladła zda się od chłodu. Dak-

PONAD ŚWIATEM.

bungalow, przezornie pomiędzy d 
kamienne garby wciśnięty, niejan 
od wichrów osłona.

Zszarzało i sposępniało. ^a1' 
dakphu jest, jak wyspa wśród chmui- 
Śnieg przez krótki czas sypał, duz 
szkliste gwiazdki padały. Deszcz W' 
je. Strumieniami, strugami, potoka' 
mi zlewa. Wiatr huczy. .

Aliści, gdy rozpogadza się dra 
następnego, widzisz, co jest. i aK| 
rzeczywiście, to już wyspa samotn^ 
śród powietrznego morza nad świa' 
tern, wyniesione miejsce modlitwy a 
cudu. )

Kinchinjanga (KinczyndżangW 
stoi na niebie. Przeogromna, ^nie­
porównanie biała twierdza bogów 
duchów. Przeogromna, a lekkość 
takiej nadziemskiej, że zawisła P° 
niebieskim stropem i trwa.

Łańcuch śnieżny od niej na su a' 
ny obie. Ku zachodowi, nieco dai- 
szy od miejsca tego, ale jeszcze baj' 
dziej królewski i boski, zaprawa 
król-duch przedwieczny, zatrzymany 
przy odejściu na słońce, Gaurisankai’ 
przez europejczyków Ewerestem a 
zwany. x

Wysokość Kinchinjangi wyn° 
przeszło 28,000 stóp. Ganrisankai jj 
29,000, nie dziw przeto, że oczom na­
szym objawiają się, jako będące i 
niebie.

Pójdziemy jeszcze o pół dni 
drogi, aby cudowi w oblicze spoji'ze 
możliwie zbłizka, z Falutu.

Dzień był przedziwny. Ocea^ 
błękitno-biały kłębił się ponad świa' 
tern. Ocean zwartych, srebrnych 
bloków z załamaniami i przelewaj* 
błękitu. Zrzadka wynurzały się, iaK. 
wyspy, szczyty najwyższych, leS‘j 
stych gór. Natomiast nad ie.! 
wszystkiem, już jakoby w zaświeci j 
sklepienie bez jednej chmurki, bez m 
bloczka, bez skazy, najczystszy h ' 
zur, przepojony światłem słonecznej" 
i w tym lazurze, w przestworzu V0' 
wietrznem i przezroczu dyamentowy 
łańcuch Himalajów iskrzący...

Przełamały się rubieże ziemski.' 
go piękna, przesiliło się ograniczeń 
możności. Rozszerza się dusza czm' 
wiecza, aby pomieścić oddźwie 
wstający. Niewysłowione stało S1 
Jawną Rzeczą... bn
K alku ta .  Jadwiga Marcinonus*

W idok  lo d o w c ó w  z Fa lutu  w Himala jach"
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W tlok W ładywostoku z góry, na które j stanął kośc ió ł  katolicki. Nowy kośc ió ł  kato lick i we Władywostoku.

Polacy na dalekim 
Wschodzie.

n%raotc,0d dziesiątków lat e- 
nemi s7iapPo ^ a dązy dwoma głów­
nie do A m i l: na zachód, przeważ-
b°kiei K o S fkló 1 na wschód’ d0 
miczny chmaVłd° ,Syberyi* Ekono­
mi zaznania te.r te] drugiej emigra-
dopieroodfat on! je+dl?ak uwyraźniePoczęcia k i 0̂-tu, t. ]. z chwilą roz- 
laznej 0Wy Wielkiej drogi że- 
ścia którn 1ryiskiej, za punkt wyj- 
Kiedy Wvi. UWażany jest Czelabińsk. 
Chicago nfK takie, jak Parana, 
kpiarza sieóTt)leży sasy“ i im podobne 
eiem mniei Y umyśle polskim z poję- 
r°daków nnclUb ,więcet iieznych grup 
dllie czasmu '"b’ oderwanych wzglę- 
°d Pnia q,,Y0, cz^ściej zaś na zawsze, 
rych losv rfSo macierzystego, a któ- 
żywo intpiC°CZę̂  w ostatnich latach 
sze, —  +n ?Soy ać  społeczeństwo na-
k°ż społeriYkZz nikią jest uwaga te- 
ioby Sje Zerjstwa i wielką, zdawa-
dobrowolnych1̂ 11̂ 6 wzS^dem tych 
beryjskipi , a tułaczy po ziemi sy- 
te odległe Uor?ryKh losy zapędziły w 
piiast załom y ’ tui?dry i tajgi, do tych 
jakiejś kim UWle ze z Pierwocinami 
szego , a l ,  fy  -  a ‘o w nadziei lep- 
Dracy S ™ '  w nadziei znalezienia 
d'a swoich i  ?on? czesto braknie 
żeli PodnosyY ekraill ° iczystym. Je- 
zło, ja ĵe .zą iS1P ,^osy na to wielkie 
Przez unhnY clzie.ie krajowi naszemu 
h°czych mn- enPr îi w Postaci sił ro­
du Polskie? SrU+ąceg0 na zachód lu- 
st°Pniu nahSnłrm ^ niemniejszym 
Wem enpf!m by biadać nad upły- 
naszei 7a w Postaci inteligencyi 
mi la k  S dowei' dażącej ostatnie- 
niezmier7nno^nn prądem ku kresom 
nomicznych ] 0̂sy* d â eelów eko-

strzeni0lYi7n1a''eczn'e wielkich prze­
sil Polskich ?I°+SZenie tych ostatnich 
•iwia jakieś zuPP̂ ne’ eo uniemoż- 
będące koniPoCZnie ŝze zrzeszenia, 
^stania ka/dZnym warunkiem po- 
Hizacyi mo??? • Poważniejszej orga- 
Wtić w ki! rmrnej skutecznie oddziały- 
ści ięzyka rndU- zacb°wania czysto- 
szych naLa dzimeg0 1 tradycyi na- 
dobrze m yśla^n*1) \J°- tez. każdy 
bywający' ? Pcy. Polak, świeżo przy-
Ze sniutkipm iaju w str°ny tutejsze, 

em postrzega, jak po-

wszechnem jest tu kaleczenie mowy 
polskiej, jak w miarę przedłużania 
pobytu w Syberyi wzrasta obojętność 
dla spraw krajowych, jak zrusyfi­
kowane są dzieci wychodźców. W 
takich warunkach kościół nasz kato­
licki na kresach syberyjskich nabie­
ra osobliwego znaczenia, stając się 
jedynem ogniskiem dla tych mas wy- 
chodźtwa polskiego, w jakim, bądź- 
co bądź, nie wygasło jeszcze zupełnie 
poczucie narodowości i przywiązanie 
do wiary ojców. Ody gorączka de­
ptaka codziennych obowiązków słab­
nąć zaczyna, a refleksya bierze górę, 
naówczas tęsknota powoli zakrada 
się do duszy, i syberyjski tułacz nasz 
w tych rzadkich chwilach nastrojo­
wych ogląda się na kościół, gdzie na­
bożeństwo i piękne, podniosłe, trady­
cyjne pieśni nasze budzą w nim le­
psze jakieś instynkty, wywołując w 
duszy jakby żal za czemś utraco- 
nem a tak drogiem sercu naszemu: 
wspomnienia płyną wtedy gęstą fa­
lą i zda się słyszeć jakiś szept tajem­
niczy, idący zdała od tych borów, 
łąk i niw polskich, „pozłacanych psze­
nicą, posrebrzanych żytem“, szept, 
który krzepi nadzieją wytrwania.

Ciężkie jednak są warunki ist­
nienia, zachowania tej jedynej i tern 
droższej dla nas placówki na obczyź­
nie. Groszowa ofiarność szerszych 
mas parafian, przeważnie niezamoż­
nych, i względna obojętność moż­
nych nie mogą, rzecz prosta, 
wytworzyć tych warunków mate- 
ryalnych, jakie są konieczne dla sku­
tecznego, celowego sprawiania tej 
wielkiej misyi, do której powołanym 
jest kościół nasz katolicki na kre­
sach syberyjskich.

Władywostok już od paru lat 
dziesiątków stanowi silną atrakcyę 
dla polskiej emigracyi zarobkowej, 
owej „inteligencyi profesyonalnej“— 
i nie bez przyczyny: — Forteca, in- 
ćynierya wojenna, port, komora cel­
na, sądownictwo, handel rozwinięty, 
droga żelazna, najrozmaitsze przed- 
sięniorstwa budowlane i przemysłowe 
(np. piwowarstwo, garbarstwo, han­
del drzewny, kopalnie węgla) wyma­
gają całej armii ludzi najrozmait­
szych profesyi, zatrudniając mię­
dzy innymi i naszych rodaków w dość 
pokaźnej liczbie. Wielu też z nich 
wybiło się na stanowiska wyższe i

wpływowe, wielu zabezpieczyło sobie 
byt wygodny i niezależny.

Niestety, śladem powołanych i 
uzdolnionych do pracy ciągnie rów­
nież rzesza ludzi bez określonej pro­
fesyi, bez uzdolnień i silnej woli, za­
zwyczaj ludzi wykolejonych, często 
z podejrzaną przeszłością. Wszyscy 
oni mają bardzo rozwinięte apetyty 
na łatwe, bez trudu zdobycie grosza. 
Rzadko jednak zakusy takie na dłuż­
szą metę udawać się mogą. Roz­
czarowanie przychodzi zazwyczaj 
niezadługo, i gdy skromne zapasy ta­
kiego przybysza są wyczerpane, e- 
nergia raptownie pada, godność oso­
bista się obniża, i przybysz staje się 
wkrótce ciężarem dla miejscowego 
społeczeństwa polskiego. Jako ostrze­
żenie dla zbyt łatwo porzucających 
kraj rodzinny, niechaj posłuży wia­
domość, że biuro pośrednictwa pra­
cy (przy miejskim zarządzie Wła­
dywostoku) regestrowało w ostatnim 
czasie 2,000 ludzi najrozmaitszych 
profesyi, proszących o miejsce — są 
w tej liczbie inżynierowie, lekarze, 
adwokaci, jak zarówno Stróże, zwy­
czajni robotnicy, b. drobni przemy­
słowcy i t. p. Nigdy nie będzie zbyt 
częstem powtarzanie tej prostej, 
jasnej prawdy, mianowicie, że na po­
wodzenie materyalne w Syberyi li­
czyć mogą tylko ludzie wyjątkowo 
sprężyści, zahartowani i ostrzelani w 
walce konkurencyjnej, ludzie faclio- 
wi i z gruntownemi wiadomościami. 
Na lekki szantaż, na blagę, na spryt­
ne oszustwo żadną miarą liczyć nie 
można, gdyż element miejscowy, na­
uczony kosztownem doświadczeniem, 
jest obecnie bardzo ostrożnym i pięk­
nym frazesom nieznanych bliżej przy­
byszów uwodzić się więcej nie daje.

W początkach r. 1906 na drodze 
żelaznej Zabajkalskiej pojawili się ja­
cyś panowie Łazowscy (ojciec z sy­
nem). Inżynier Brzozowski (polaknie- 
zrusyfikowany), ówczesny właściciel 
kopalni węgla pod Pietrowskiem, dał 
się uwieźć pozorami tych panów, któ­
rzy się ofiarowali służyć mu wiernie 
i bez zastrzeżeń; przygarnął bezdo­
mnych, dając pracę i ważne jakieś 
zlecenia. Młodszy Zygmunt, naduży­
wając położonego w nim zaufania, 
podczas swych wyjazdów służbowych 
wyłudzał pod pozorem pożyczki dro­
bne i większe oszczędności od róż­
nych agentów kolejowych, a gdy
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struna była już zbytnio naciągniętą, 
raptownie zniknął z miejscowego ho­
ryzontu. Zdumiony inżynier Brzo­
zowski, zbyt szybko, być może, uogól­
niając fakt dany, wyrzekł się nadal 
usług rodaków. Podobnych przy­
kładów możnaby przytoczyć więcej—- 
różnych włóczęgów, podających się 
za b. artystów dramatycznych ja­
kiejś trupy poznańskiej i różnych in­
nych,^ spekulujących na współczuciu 
i litości rodaków w najrozmaitszej 
formie, trafia się, niestety, wielu,—co 
sprawia, że i do tych, którzy, być mo­
że, zasługują na jakieś poparcie, 
ogół miejscowy odnosi się z podejrze­
niem i nieufnością.

Parafia władywostocka liczy w 
przybliżeniu 4000 głów ( w tej liczbie 
i żołnierze) w samem mieście — do 
tego dodać trzeba drugie tyle para­
fian, rozproszonych na terytoryum 
dzielnicy przymorskiej, na Sachali- 
nie, Kamczatce i wyspach Koman­
dorskich. Łatwo jest więc zrozu­
mieć, że drewniany domek - ba­
rak, służący i po dzień dzisiejszy za 
kościół, i jeden ksiądz, zmuszony do 
częstych wyjazdów, z racyi swych 
obowiązków, nie może odpowiedzieć 
tym potrzebom, jakie się wytworzy­
ły z biegiem czasu wobec stale wzra­
stającej w liczbę kolonii polskiej, i peł­
nić skutecznie tej misyi, o jakiej nad­
mieniono wyżej. To też koniecz­
ność budowy kościoła murowanego, 
obszernego, mogącego pomieścić 
wszystkich garnących się doń, już od 
lat kilku była silnie odczuwaną przez 
miejscowy ogół polski; a myśl ta naj­
widoczniej skutecznie kiełkować mu­
siała w głowach parafian tutejszych, 
kiedv zorganizowano komitet budo­
wy kościoła, a kamień węgielny po­
święcono w czasie wizytacyi J. E. 
biskupa Cieplaka kościołów katolic­
kich w Syberyi.

I oto w chwili bieżącej na wy­
niosłym nogórku gruntów kościel­
nych we Władywostoku, ponad mia­
stem, rozpościerającem się u wybrze­
ży malowniczych zatok „Pacyfiku", 
wznoszą się mury nowej świątyni na­
szej, lecz bez dachu, gdyż środków

więcej nie stało — ofiarność groszo­
wa parafian jest już wyczerpaną, zaś 
zamożniejsi, co obiecali, już dali, 
a dali niemało. I oto komitet budo­
wlany pyta, co począć dalej. I mi- 
mowoli wzrok zwraca się w stronę 
kraju ojczystego w nadziei, że znaj­
dzie się tam pożądany oddźwięk 
wśród ludzi, którzy zrozumieją *), że 
dla dobra naszej sprawy narodowej 
jest koniecznem rychłe i skuteczne 
podtrzymanie tej ze wszech miar 
ważnej placówki polskiej.
W lad y w o s to k .  Z .  S s — CS.

Z Inflant polskich.

Agłona.
Wpobliżu stacyi kolei Petersbursko- 

Warszawskiej „Ruszony11 w gub. Witeb­
skiej, i majątku tegoż imienia, należącego 
do p. Henrykowej z Żołędziów Dymszy- 
ny, leży kościelna wieś Agłona z dawnym 
klasztorem oo. dominikanów. Miejsco­
wość przepiękna, popstrzona jeziorami, 
lasami, pagórkami. Lud łotewski, wy­
znania katolickiego, obywatelstwo dość 
liczne polskie, wielu z nich pochodzenia 
niemieckiego. Kresowa ta szlachta Rze­
czypospolitej pochodziła z zamków po­
morskich, westfalskich, nadreńskich i in„ 
przyjeżdżała do inflanckiego państwa zwią­
zkowego, a takich rodów w 1566 r. pod­
czas unii Inflant z Polska liczono 55 w o- 
kręgach dyneburskim, rzeżyckim, lucyń- 
skim i maryenhauskim. Oprócz nich osiedli 
tu i rdzennie polscy obywatelowie, zdo­
bywając tu ziemię, już to drogą spadków, 
wywołaną małżeństwami, już to otrzy­
mując ziemię w postaci nadań królew­
skich. Ślady ich życia widzimy dziś w 
Inflantach choćby w postaci wielu kościo­
łów, fundowanych przez ową szlachtę.

W końcu XVIII w. Dadzibóg Szosto- 
wicki. skarbnik witebski, ożeniony z 
Ewą-Justyną Sielicką, córką Władysława 
i Elżbiety z Borchów, odziedziczył w In­

*) Wszelkie ofiary należy wysyłać 
do Władywostoku na imię prezesa komi­
tetu budowy, ks. prób. Śliwońskiego.

flantach po żonie dobra Wyższkowo T 
dzisiejszą Agłonę. Pobożni małżonkowi 
postanowili, jak mówi urzędowe nadaflie; 
„wrócić część majątku, danego sobie °° 
Boga, na chwałę Jego, a duszny pożyteK 
ludu polsko-inflanckiego“, sprowadzili 00; 
Dominikanów, znanych z gorliwości A 
podtrzymywaniu wiary między łotysz^ 
mi, lgnącymi ku dawnym pogańskim zWA' 
czajom, zbudowali dla nich kościół i kP' 
sztor w r. 1700, za panowania AugusP 
II; 25 maja tego roku przyjęto i zatwief' 
dzono w trybunale wileńskim zapis, wA' 
noszący sto chat włościańskich. SA1 
Szostowickich, Franciszek, został domi­
nikaninem. W rok po założeniu klaszt0' 
ru rozpoczęły się w kraju znane w dzi®' 
jach klęski: napad Karola XII, zataty
0 tron pomiędzy Augustem II a Stani­
sławem Leszczyńskim. Liczne pagórki- 
wąwozy, słowem, cały charakter miejsco­
wości świadczy, że to miejsce musiał0 
być terenem dawnych wojen, podcz^5 
których może nieraz i Agłona ucierpiały 
Etistorya o działalności dominikanów w 
Inflantach chlubnie mówi. Dr. Sokołowsk 
w „Dziejach Polski11 mówi, że „żaden Z 
zakonów nie podniósł tak, jak on, wiarA
1 cywilizacyi, żaden nie wzbudził tyle 
pału i głębokiej pobożności11. Agłońsk1 
klasztor przetrwał aż do XIX w.; po 'Wy­
padkach lat sześćdziesiątych skazany r>a 
zagładę, pozbawiony został nowicva_tm 
a starsi ojcowie dogorywali. Służył j°' 
dnocześnie, jako miejsce deportacyi ad­
ministracyjnie karanego duchowieństwa 
Archidyecezyi Mohylewskiei. Do więź­
niów stosowano prawidła, Najwyżej za­
twierdzone w r. 1877.

Od 20 lat w Agłonie już niema do­
minikanów. kościołem i klasztorem, słu­
żącym w dalszym ciągu za więzienie dla 
księży, zarzadza świecki ksiądz, jak 
becnie, ks. F. Poszko. Raz po raz na° 
jeżdżają tu księża, skazani przez liczne 
sądy na odbycie aresztów, więzienia._ f°r' 
tecy bez pozbawienia praw stanu, i za­
miast udawania się do więzień, korzy­
stają ze swego przywileju, odbywając W 
klasztorze Agłońskim karę.

Klasztor mógłby pomieścić w swycjj 
murach kilkunastu duchownych; kości° 
renesansowy, duży, wysoki i jasny. 
wielkim ołtarzu cudowny obraz Matk1 
Boskiej, bardzo czczony przez ŁotyszóW* 
zjeżdżających na odpusty do AgłonA 
z całych Polskich Inflant, jak do Często­
chowy czy Ostrej Bramy. p

^ K o ś c ió ł  j k lasztor w Agłonie, Cudowny obrazJVlatk, Boskiej w wielkim ołtarzu w Agłonie,
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Nowa kolej
transbałkańska.

w°iennvchC 10 Wocz y n a j ą cy ch się kroków 
szego 7n ^ , na Bałkanach, szczególniej- 
dla BuL  rTZenia strategicznego nabiera 
z Tirnotn n1 noxl a kolej transbałkańska 

donierr.PlZez ^ arę do Zagory, otwar- 
7vc-ł^ os*atnim miesiącu. Gdy

z Tirnotn ^ n°wa kolej transbałkańska 
ta donierr.PlZez ^*arę do Zagory, otwar- 
rząd pr7vcfW ostatnim miesiącu. Gdy 
na celu , tĘpowaf do jej budowy, miał 
skrócenia , Plenvszym rzędzie ogromne 
8im zaś rogl Przez Bałkany, w dru- 
rystyczne; ?rzenie malowniczej drogi tu- 
yyielu ciirii’ K-tora ,z  Pewnością ściągałaby 
Wschód n ^ mc.ów, dążących na blizki^  Schód n •~ v v - n  na uhm 

8a do KftJ z»iai. j&ko najbliższa dro
WsPomGałpr nt5:nopoIa' nowa kole]’’ jak
vv°ienną staje s'ę ważną arteryą

całą niemal niedawno sposobność poznać 
P°d wzcIph nową kP‘ę' która zarówno 
Wykonania e.m technicznych szczegółów 
Przez iau P .  i malowniczości okolic, 
^agę nawet le§;riie’ zasługiwałaby na u- 
°zisiaj jn+„̂  w czasach nie wojennych.■ mteres rośnie.
nowa ^pdewszystkiem jest kolej z Tir- 
kt:lruralnPo-rf g0ry dowodem niezwykłego 
dowę, jeżami r°ZW0]U Bułgaryi. Całą bu­
fa*, wykonał-Sle jfadPościami techniczne- 
andowlani ; • . m*ęiscowi przedsiębiorcy 
nra słusznie 'a.zynierowie, tak że Bułga- 
azysto narenCl się n*a może, jakoO K1  ̂Cl O W P TT1 rł V 1 01 C» rn Q i r\ rr ł-i I i -r r
• .dna, w  ° .Jakieś lat 35: ludno 
zpie z chłnr> . dzniułu, złożona przewa- 
w'kzacyj ; i0vf; daleka niezmiernie od cy- 
nych, prymu, tury, mieszkająca w nędz- 
zarówno n ' y'!nie budowanychdomkach, 
i dzisiaj nałmias*ach’ jak i po wsiach. 

d°ydę, wznie Zymy na jp wspaniałą bu- 
lI?jdpująCa ®Sl9na krajowemi siłami, nie 
PlCznej , .n'czem arcydziełom zagra-dne A .  sztuki PrtnU,--; \T.T----- i X....
Wych siłna^n,tak szybki rozwój ducho- 
. . Bułgarva°du W czas tak krótki.
Jejowej rniprf przypisuje nowej linii ko- 
tn*e, 0 ile f^arodow e znaczenie. Isto- 
p°jączyć be? ^ - 0 zgodzi się Rumunia 
2 siecją bułPos,fednio swą sieć kolejową 
Przez GUl1a;carską mostem, rzuconym 
czukiem —. ki,buduje ten most podRusz- 
1 żenią nowesź  ̂wszystkie dane do stwo- 
ekspresu“ 7 o „Północno-południowego 
nop°la, W7 pUoVei ersburga do Konstant3^- 

Cduie do Saloniki. Z tego też

Wyjazd
» ie9 °  tunelu pod
Ozoloko va Mahala.

powodu rząd bułgarski nie szczędził ko­
sztów przy budowie. Na całej linii spoty­
ka się szereg wielkich dzieł technicznych: 
głębokie wąwozy, wykute w skale, i wy­
sokie tamy, wspaniałe mosty, większe i 
mniejsze, tunele, obmurowania. Nie wi­
dać natomiast wcale tak znanych na ko­
lejach alpejskich wiaduktów kamiennych. 
Do budowy ich potrzebaby było wzywać 
obcych wyszkolonych robotników, a am- 
bicyą było wykonanie dzieła krajowemi 
siłami. Ponieważ rozporządzano aż do 
zbytku doskonałym materyałem kamien­
nym, zastąpiono je wysokiemi tamami, 
wzniesionemi z kamienia. Najwyższa z 
tam wiedzie poprzez Głęboki Rów i ma 
36 metrów wysokości; budowa jej trwała 
zgórą dwa lata.

Budową zajmowały się dwa przed­
siębiorstwa: jedno zbudowało 72 kilome­
try, drugie 52 kilometry toru. Preliminarz 
kosztów wynosił zgórą 26 milionów 
franków, przekroczono go jednak znacz­
nie. Złożyła się na to dzikość okolicy, 
potrzeba sprowadzania rozmaitych nie­
zbędnych mąteryałów z dalekiej odległo­
ści, oraz wielkie powodzie, wyrządza­
jące ciągłe szkody podczas budowy.

Szczególnie trudną była budowa to­
ru koło Krestec. Przebicie półkolistego 
tunelu, długości 1106 mtr., najdłuższego 
więc do dziś dnia na całym półwyspie 
bałkańskim, zajęło dwa lata czasu. Po­
konano jednak wszystkie trudności, a 
dzisiaj Bułgarya, wcześniej, niż przy­
puszczała, może odnieść wybitny pożytek 
z przeprowadzenia dzieła, zanim jeszcze 
korzystać będą z niego podróżni i tu­
ryści.
S ofia. Witold R.

Drobne wiadomości.
P o t r z e b y  Z a k o p a n e g o .  W pierw­

szych dniach października odbyła się 
w Zakopanem specyalnie zwołana an­
kieta w sprawie potrzeb tej miejscowo­
ści klimatycznej. Zastanawiano się nad 
inwestycyami zakopiańskiemu zwłaszcza 
nad wprowadzeniem oświetlenia elek­
trycznego. Jednomyślnie przyjęto pro­
jekt zbudowania turbiny i dynamomaszy- 
ny, do której prąd ma wprowadzić hr. 
Zamoyski. Jest to tylko prowizoryum 
na przeciąg 2 lub 3 lat, po których po­
wstanie nowa elektrownia poza Zakopa­
nem w Kuźnicach. Hr. Zamoyski pozo­
stanie właścicielem całego przedsiębior­
stwa. Następnie omawiano plan regula­
cyjny Zakopanego. Wybrano nadto osobna 
komisyę, która ma opracować memoryał 
do władz. Do ministerstwa kolejowego 
ankieta wystosowała zadanie o szybsze 
połączenie kolejowe z Krakowem.

Z T a t r .  Ostatnie dni września przy­
niosły w Zakopanem lepszą pogodę. Ta­
try, całe pokryte śniegiem, ukazały sie 
w całej okazałości, a nieliczni turyści, 
bawiący jeszcze w Zakopanem, wyruszyli, 
korzystając z pogody, w góry, głównie 
na wycieczki narciarskie, na Kopę Magu­
ry, na Kasprowy Wirch, do Czarnego 
Stawu. Październik rozpoczął się wiatrem 
halnym i wyjątkowem ciepłem; wskutek 
czego na Giewoncie i Czerwonym Wir- 
chu śnieg taje powoli.

P olsk i P r z e w o d n i k  po B e s k i ­
d a ch  Niema w całych Karpatach części 
tak zwiedzanej przez turystów, jak Beski­
dy śląskie, zamieszkałe wyłącznie przez 
ludność polską. Niestety — ubolewają 
„Nasze Zdroje" w jednym z ostatnich 
numerów—-cały tamtejszy ruch turystycz­
ny uprawiają tylko niemcy. Oni wpadają 
tu całemi gromadami w każdą niedzielę 
i święto przez rok cały, oni utrzymują 
ścieżki, zaopatrują je w znaki i napisy

i budują liczne i dobrze urządzone schro­
niska. Polacy, mimo blizkości Krakowa, 
w którym działa kilka towarzystw, niepo- 
kazują się w tamtejszych górach wcale. 
Dla odżywienia polskiego ruchu tury­
stycznego powstało przed dwoma laty 
w Cieszynie towarzystwo „Beskid". Obec­
nie ma ono zamiar wydać ilustrowany 
polski Przewodnik po Beskidach ślązkich, 
wraz z mapą, który ma być turystvcznem 
uzupełnieniem „Przewodnika po Ślązku" 
ks. Macoszka. Przewodnik po Beskidach 
śląskich ma objąć około H) stron druku, 
pomieścić kilkadziesiąt ilustracyi, a jego 
redakcyą zajmie się wiceprezes „Beski­
du", prof. Galicz.

Kolej n a d d n ie s t r z a ń s k a .  Po­
nad cudnemi brzegami Dniestru otwarta 
zostanie w kwietniu 1916 roku nowa ko­
lej Dubowce-Korościatyn, której plany 
zostały niedawno ostatecznie przez rząd 
austryacki zatwierdzone. Na torze między 
Uściem i Zadurowem przebity będzie 
jeden z najdłuższych tuneli w Austryi, 
długości 6 kilometrów.

N ow e p o łą c z e n ie  T r i e s t u  z  We- 
n e cy ą .  W ostatnim miesiącu zaprowa­
dzono nową codzienną komunikacyę po­
spieszną między Triestem i Wenecyą przy 
pomocy wytwornie urządzonego parowca 
„Venezia“, który drogę w jednę lub dru­
gą stronę przebywa zaledwie' w ciągu 
trzech godzin. Parowiec, należący do 
Towarzystwa okrętowego Tripcovich, zo­
stał nabyty w Anglii, gdzie poprzednio 
pod nazwą „Kingfisher" pełnił służbę 
komunikacyjną w kanale La Manche. Ma 
on wygląd eleganckiego jachtu i może 
wygodnie pomieścić 1500 pasażerów.

P o m o c  d la  a u t o m o b i l is t ó w .  
Bardzo ważną inowacyę dla turystów 
podróżujących samochodami, i wogóle dla 
automobilistów wprowadzono na drogach 
angielskich, tworząc straże i telefony, 
przydrożne. Twórcą i wykonawczynią pro­
jektu jest „Automobile Association", któ­
ra pierwsze próby rozpoczęła w r. 1905. 
W ostatnim czasie organizacyę rozszerzo­
no na ogromną skalę. Polega ona na tern, 
że na wszystkich ważniejszych drogach 
znajdują się w odległości 16 kilometrów 
kabinyitelefoniczne, skąd automobilista 
może—w razie wypadku — bądź zażądać 
pomocy, bądź zawiadomić krewnych lub 
przyjaciół o wypadku. Strażnicy telefonu 
mają u siebie najpotrzebniejsze przed­
mioty i części składowe, mogące uledz 
uszkodzeniu.

C h r y s t y a n ia  pozyska niebawem 
nową interesującą atrakcyę. Będzie to 
olbrzymi zwierzyniec, mający dać możli­
wie najdokładniejszy przegląd północnej 
fauny. Na jednej z wysp Christianiafjord 
rozpoczęto już budowę wielkich basenów 
wodnych, które pomieszczą niedźwiedzie, 
psy morskie, ptactwo itp.

N o w a  kolej l in o w a  w  T y r o l u .  
Po niedawnem otwarciu kolejki linowej 
na Yigiljóch i kolejki do Kohlera, przy­
stąpiono obecnie do budowy trzeciej ko­
lei linowej z Zambony (obok linii kole­
jowej z Triestu do Małe) do Fai. Nowa 
kolej mieć będzie 1950 mtr. długości; 
różnica wysokości między obu punktami 
końcowymi wynosi 762 mtr. Tyrol zy­
skuje dzięki Umu nową atrakcyę dla tu­
rystów.

Odpowiedzi Redakcyi.
P. Adamowi S. Główny sezon na 

Riwierze francuskiej trwa od 15 stycznia 
do końca kwietnia. Ceny w pensyonatach 
wynoszą dziennie od 8 franków wzwyż; 
w czasie karnawału jednak są wyższe o 
jednę trzecią część aż do połowy.

Czytelniczce. Berlin, Zimmerstrasse, 
97, pensyonat Skrzetuskiej
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Dr. 5T. BENEDYKT KWIATKOWSKI
b. I asy s ten t  K l in .  L ek .  Uniw . Jag . ,  O r d .  w cho robach :  s e r c a ,  p r z e m ia n y  m a t e r y i  i t r a w ie n ia .  Oi

paźd z ie rn ik a  w MARIENBADZIE. H a u s  „H am b u rg 11, od  1 p aźd z ie rn ik a  do 1 maja  w MEBANIE Hau
Od 1 maja  do 1-go 

V en o s ta“ .....-

Statki odpływające z Tryestu.
co 1 i 16 każdego miesiąca.
„ 12 i 25
ii 4 u ii
„10 „ „
„ piątek o 1-ej po południu, 

wtorek o 2-ej

A ustryacki Lloyd.
Linia pośpieszna do Bombayu,

„ „ „ Kalkutty,
,, osobowa „ Shangaju,
„ „ „ Kobe,
„ pośpieszna „ Aleksandrii,
„ „ „ Konstantynopola „ ..
„ Syryjska, co n edziela o 1-ej po południu.
„ p( spieszna Dahiatyńska, we wtorki, czwartki i soboty, o 8 r 
” osobowa do Wenecyi, codziennie o północy.

A u stro -A  m ericana.
Do Nowego Jorku: 2, 16 i 30 Listopada, 7 i 21 Grudnia.
Do Brazylii i Argentyny: 14 i 28 Listopada, 12 i 26 Grudnia.

Statki odpływające z Hamburga.
Linia H am bursko- Am erykańska.

Do Brazylii północnej: 15 Listopada.
środkowej: 6, 13 i 27 Listopada.

„ południowej: 22 Listopada.
Do Argentyny: 6, 13, 19 i 26 Listopada.

P t P T O M A T E  d e  FER
ROB IM."

Peptonat Żelaza Robin’a
ŻELAZO R0BIN’a
Prawdziioa sól żelaza, łatwo przyswajalna,
p r z y g o t o w a n a  p r z e z  M . R O B IN ’A

sku teczn ie  dz ia ła  p r z e c i e
A N E M II ,  B Ł Ę D N IC Y

■ i wszelk im osłabieniom. 
Pobudza odżywianie  

i nie wywołuje n igdy obstrukcyi.
Ś r o d e k  te n  j e s t  p ozbaw iony  w sze lk ieg o  smaku 

Zażywa s ię  2 razy  dziennie  po 10 do 30 k ro p e l  p o d ­
czas j e d z e n ia  w małej ilości wody lub  wina. 

K ażdy  f lakon s ta r cz y  Da 3 tygodnie  do mie siąca .  
S p r ze d a ż  w ap tekach  i w w iększych  sk ła d a c h .

7 ądać fabry cznei marki , . L E W ”  i n a zw is k a  fabrj k a n ta l
R O BIN

W y s t r z e g a ć  się b ezw a r to ś c io w y ch  n a ś la d o  w n ic tw .

_____________ naszym  czy te ln ikom  po lecam y  n ieszczę-
9 2 . 3 1 1 0 w w l l y  ■■■ Śliwą, c ie rp ią c ą  n a  k o n w u ls y e ,  m atkę  2-ga 

dz ieci ,  z k tó ry ch  je d n o  chore  j e s t  um y s ło w o ,  mąż n ie  zdo ln y  do pracy ,  
n ieu lecza ln ie  cho ry .  Ofia ry  d la  F . B . p rzy jm u je  A dm in is t ra cya .

DREZNO GRAND HOTEL

„UNION”
Hotel I-go rzędu. — Położenie niezrównane. 
Ceny umiarkowane. — Najnowszy komfort. — 
Uczęszczany przez Polaków.

A. BECKER, w łaścic ie l.

Aparat „Non Plus Ultra” Bnża M a x  P a s c h k a ,
— W IE D E Ń . -----:

m

T
■

■

do k ą p ie l i  k w a so -w ę g lo w y c h  (Co,) s t o s o w a n y c h  w cho­
ro b a c h  s e r ca ,  as tm ie ,  rozedm ie  p łuc ,  a r t e ry o - s k le ro z ie ,  
c h o ro b a ch  n e rek ,  p rz e m ia n ie  m a te ry i ,  c ie rp ie n iac h  n e r ­

w o w y ch  i t. p.
Jsfo 1 do u ż y tk u  dom ow ego ,  JsTs II u ż y w an y  w zak ładach  
le czn iczych  i s an a to ry a c h ,  N° III  d la  b a rd z o  dużych  
dom ów  zd row ia ,  gdz ie  d o w in n a  być  s i ln a  p r e s y a  wody .

A p a ra t  „ N o n  P lu s  U lt r a ” p o s iad a  s p osób  u ży ­
cia b a rd z o  ła tw y  i zajm uje  mało mie jsca ; r u r y  i p r z e ­
w o d y  A p a ra tu  n ie  u lega ją  rdzy .

A p a r a t  „ N o n  P lu s  U ltr a ” sw o ją  k o n ś t ru k c y ą  
p rz e w y ż s z a  w sze lk ie  in n e ,  z n a n e  do tychczas ,  gdyż g łó ­
w n ą  z a l e t ą  k ą p ie l i  k w a so -w ę g lo w y c h  je s t ,  aby  woda 
m usow ała ,  n ie  t r a c ą c  nic  na  sw e j  si le ,  dopók i  kąp iący  
się  z n a jd u je  w w ann ie .  C ią g ł e ' t a k i e  w ła śn ie  m u s o w a ­
n ie  A p a ra t  „ N o n  P lu s  U lt r a ”  w y tw arza ,  czego inne  
a p a r a ty  jak  r ó w n ie ż  s z tu czn ie  u rz ą d za n e  k ą p ie le  tafel- 
kami w ęg lo w o -g azo w em i czyn ić  n ie  m ogą ,  bo w oda  
w k ró tc e  p rz e s ta je  m usow ać  i nie  w y tw a rz a  gazu, 
w zg lędn ie  po b a r d z o  k ró tk im  w nie j pobyc ie .

D z ia łan ie  A p a r a tu  , N o n  P lu s  U lt r a ’ j e s t  
najw ięce j  zb l iżone  do w o d y  i kąp ie l i  n a tu ra ln y c h  w Nau- 
heimie .  A p a ra t  „ N o a  P lu s  U ltr a ” w y w o łu je  szybk ie  
po łączen ie  s ię  k w a su  z w odą ,  kw as  w ęg low y  rozchodzi  
s ię  l ó w n o m ie r n i e  w wodzie ,  co zauw ażyć  można  p rzez  

(kąp iącego  się) . A p a ra t  „ N o n  P lu s  U ltr a ” tem się

Thiotimina;
Aptekarza J .  H U M B L E T  4
( w  N ow o ra d o m s k u ,  g.  P i o t r k o w s k a ) .  ^
Zatw. p rzez Urząd  L e k a r s k i  .

P e t e r s b .  za N° 6816. 4
Z a le c an y  p rz e z  p. p. L ek a rzy  
z n iezaw o d n y m  sku tk iem  jak o  ^  
ś ro d e k  znakom ity  w p rz y p a d -  f  
kach c h o ró b  d ró g  oddecho- A 
wych jak: k a t a r  k r ta n i ,  k a ta r  ^  
o s k rz e l i ,  k a ta ry  p łuc ,  ka sze l ,  w 
P o b u d z a  ła k n ie n ie ,  w zm acnia  y  
o r g a n y  t ra w ie n ia ,  a tem s a -  i 
mera p rz y c zy n ia  s ię  do ogól-  ^  
nego p o le p s z e n ia  s tan u  cho- .

r e g o .  W
Sp o só b  u życia  p r z y  każdym  , 

f lakonie . A
Ż ądać  we w szys tk ich  aptekach ^  

i sk ładach  ap tecznych .  Ł

Łaskaw ym  w z g lę io m  Szan .  P u b l i ­
czności polecamy

m o m en ta ln e  tw o rz e n ie  s ie  pec l ie -zyków  na  c ie le  ch o re g u  -------  - - - - -  — 7
je sz c z e  w y-óżn ia  od in n y c tÓ  a p a r a tó w  i ś r o d k ó w  do kąp ie l i  k w aso -w ęg low ych ,  że w oda ,  p r z e ch o d z ą c  r o w n o
J Ar.orof tWut,  cl o s k o ii a 1 e Jaczy sie  z k w asem  i, dz ięki  tem u  w e w n ę t r z n e m u  p o łą c ze n iu ,  kwas  ------- «. 4  ^
węZ Iowy p o zo s ta je  w w o d i e  p rzez  czas  d łuższy  w s tan ie  rozpuszcza lnym ,  do t e - o  s to p n ia ,  że  w oda  zaw ie ra  1u0f)n;i WSOWC M P# 
w sobie7  kw as  w ęg lo w y  po użyciu  kąpiel i je sz c z e  k i lk a n a śc ie  godzin .  J ak  w ie lk ie  i n ie o c e n io n e  k o rzyśc i  od- W U U W I , ,  j l l .  J  *
doie  cho rym  Apara t N o n  P lu s  U ltr a ” u ż y w a i  gorąco  po leca ,  p o tw ie rd z a jąc  to s ze reg iem  świadec tw ,  k tó re  są do p rze j -  
? zT n ia  W . S “ .  P o n iew aż  k u ra ^ y a  k ą p ^ a m i  gazow em i i u n a s  ba rdzo  s ię  ro z p o w sz e c h n ia ,  p rz e to  A p a ra t  
„ N on  P lu s  U ltr a ” n ie  ty lko  w zak łada  h le czn iczych ,  lecz  w każdym  zam ożnym domu zna jdować  się  p o w in ie n .

Do nabycia u przedstawiciela S T E F A N A  BEKRYCHTA, Marszałkowska K« 145, tel. 262-11.

k tóre j  g w a ł to w n ie  p o t r z e b n ą  je s t  su ­
ma rb .  dz ie s ięć  d la  o p ła c en ia  adw o­
kata  w s p ra w ie  n a d e r  d la  niej don io j  
słej. Ła skaw e  ofiary pod  „M. ” •
p rzy jm uje  adm in is tr .  naszego  pisma-

P e rfu m e ry jn e  i 
K o s m e ty c z n e  N o w o ści
Z N A J P IE R W S Z O R Z Ę D N IE J S Z Y C h  Ź R Ó D E Ł

po leca  :----------- ----------

WARSZ. TOW. AKC. 6510

J»udviłs  S P 1 & S S  i S y i )

,N
Maszyny do Pisania

I PRZYBORY do takowych
n ajle p szy c h  a m eryk a ń sk ich  fab ryk

Kieszonkowe Złote Pióra
f a b r y k i  „ I D E A Ł ”  Waterma** 

w NEW-YORKU 6838
po cenach f a b r y c z n y c h  poleca:

E r n e s t  NEUMANN
Warszawa, Mazowiecka 8, tel. 54-96. 

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  ♦  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
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Fra"ęois Martinet.

Uzdrowienie »
nad którerp należy się zastanowić.
Jednego '^° ,UteS° *^7 r- Pewien farmaceuta paryski otrzymał od 

P ze swYch pacyentów list treści następującej, 
silnego !? , kdku la*7 zaziębiłem się, skutkiem czego dostałem
stępuje Kasz u> na który na razie nie zwróciłem uwagi i który na- 
bronchiti^rZe-SZe<̂  w zł°śbwy katar. Obecnie cierpię na straszny 
siach n‘S’ 016 moS  ̂ oddychać, odczuwam straszny ciężar na pier- 
jąee d01o n| 0S  ̂ sypiać. Co rano miewam paroksyzmy kaszlu, trwa- 
c° przvn • przyczem wydzielam niezmierną ilość flegmy,
szczegół F-aW,a mn*e 0 mdłości, lecz wymiotować nie mogę. Cierpię 
syropy nile z*°^- Wypróbowałem już niezliczone środki: ziółka, 
astma ’ kpCZ nic mi n*e Pomagał°- Doktór orzekł, iż rozwija się 

iNie odczuwam do niczego apetytu i nic mi nie smakuje.
Wyczytałem w jednem z pism o 

przypadkach wyleczenia podobnych 
chorób za pomocą dziegciowych ka­
psułek Guyota, proszę zatem o łaskawe 
przysłanie jednego flakonu prawdzi­
wych kapsułek Guyota; mam nadzieję 
bowiem, że kapsułki te i mnie ulgę 
przyniosą. Podpis: Franęois Martinet, 
14, ul. Bonaparte, Paryż.

Po wybróbowaniu prawdziwych 
kapsułek Guyota, F. Martinet pisze 
do nas znowu:

„Paryż, 15 maja 1897 roku. 
V/vż , „ Szanowny Panie Guyot!

stosownie  ̂ m “akon kapsułek, które mi pan przysłał, przyjmując 
t>m pierws° PrzePisu przy każdem jedzeniu 2—3 kapsułki. Po 
w stanie meẐ m ^a^?n*e znalazłem już zadziwiające polepszenie 
łatwiej wvd^°i zc*rowiaI flegma, obciążająca mój żołądek, zaczęła się 
ka godzin i ;le ac> Powoli powracał apetyt, sypiać zacząłem po kil 
Wałem zażvuf 0c*czuwając trudności przy oddychaniu. Kontynuo- 
^sszel, którv an*̂  kapsułek Guyota i po wyżyciu trzech flakonów, 
spetytem f mnie wyezerpywał—znikł. Obecnie cieszę się dobrym 
do sif- JestĈ ma Przeslafa sf? wydzielać i kompletnie powróciłem 
j*ufek Guy0ierri Panu niezmiernie wdzięczny za wynalezienie kap- 
kiln» którzy * m°§^ tylko najgoręcej polecić środek ten tym wszyst- 

j C1erpią na bronchitis i katary, jak to ja cierpiałem.
2 Podpis: F r a n ę o i s  M a rt in e t .

zdem jedzeń^ 6 kapsułek dziegciowych Guyota po 2—3 po ka- 
Ciy%szeg0 k1Ut’ wy.sfaicza do wyleczenia w krótkim czasie najupor- 
Slft nawet w5 aiu } najbardziej zadawnionego bronchitu. Zdarzały 
Wleih w4trzvypadki uleczenia zdeklarowanej gruźlicy, dziegieć bo- 
^'kroby st a Uie roikład płuc przez tuberkuły, zabijając szkodliwe 
S . wytłomn°Wl̂ ce Przyczynę tego rozkładu. Jest to bardzo pro­
ś ż e  Przeiś/Czone' Najlżejszy katar, o ile będzie zaniedbany, 

Dlat W bronchitis.
r°dku) zażvw°i *ez naJ*ePiej walczyć z clorobą w samym jej za- 
y any 2e ^  aĴ c kapsułki Guyota, zawierające dziegieć, otrzymy- 
Sfrie w ^ e cya ln e g o  gatunku s o s n y  m o r s k ie j ,  która ro- 
samęgo nef li- Kapsułki te przygotowują się podług pizepisu 
^Iko te kayD aazcy Duyota, czem tłumaczy się ta okoliczność, że 
^artościowe UjV skuteczne, wszelkie zaś podrabiania są bez- 

łykać z ł +̂ aPSulki Guyotą są okrągłe, wielkości grochu, dają 
klcb lepszv^W0ści  ̂ z odrobiną wody. Są do nabycia we wszyst- 
Prudukt, zami ,aPłekach. Zachwalany w sprzedaży ten lub inny 
,e*y we u,* prawdziwych kapsułek dziegciowych Guyota, n a -  

2 a . a s n y m  in t e re s ie  o d r z u c a ć .
' e  s t a n o w c z o ,  a b y  w a m  da ne  prawdzi- 

Pr°simy zwrn Û °*a’ Ażcby uchrouić się od wszelkich pomyłek,
. aPsułkach r  ac uwagę na etykietę na flakonie. Na prawdziwych 
1 .H-stem Dism ^°ta ZnajduJe się napis wynalazcy: Guyot, grubem 
^eł°ny i r&  ertl> oraz podpis tegoż w trzech kolorach: fioletowy, 
u °ni Hanriin«Ŵ Tna u^os etykiety, również adres laboratoryum: 

pandlowy L. Frere 19, rue Jacob, Paryż. 3
nie s3 czarne na êzy Pamiętać, że prawdziwe kapsułki Guytta 

odtwA przeciwnie zaś nadzwyczaj białe i na każdej ka 
kop. 25 _ f|z«ny napis „GUYOT“. Cena kapsułek Guyot rb.

^  za flakon.

^ 'e n n i e ^ n  kaPsułkami Guyot wynosi m n ie j ,  n iż  10 kop. 
p g* wyzdrowienie jest zapewnione.

w Za,st^Pić ‘ Smof/' r ktÓff  nie m°gły’Dy połykać kapsułek, mogą 
szklance wodv^i w stanie płynnym, biorąc to lekarstwo

,0sć jednej n̂riegc) płynu do picia, do którego wieją zawar­
l i 0 Satn> jak zay\r • kawy; skutek zbawienny tego środka będzie
~eha płynne cm A^31116. kapsułek i uzdrowienie nastąpi niezawodnie.

Sprzed Dz,eSclu7 a “yot rb. 1 kop. 10 za flakon. 
w Paryżu i we *ie: ^ om handlowy L. Frere, 19, ul. Jacob

Do nak • ystklcb lepszych aptek, całego świata i drogeryach. 
Aptecznych yCla we wszystkich większych aptekach i składach

2.6S~- patentS ?  leczy radykalnie Cena rub. 25.
WANY A PA R A T P A S T O R A  ...s ^ e r 7 T YAPARATPASTORA 'y n P I K ,  Warszawa, Danielewiczowska B m. 20.

7648 S p r z e d a ż  we w s z y s t k i c h  a p te ka ch,  p e rf i i m e r y a c h  i s kł ada ch a p t e c z n y c h .

ii na

*

ro b i  s ię  u  s ieb ie  
w domu, a ja  u d z i e ­
lę o d p o w i e d n i c h  
w s k a z ó w e k  pod 
w ie lk im  s ek re tem .

T y s iące  k o b ie tu -  
w aża ją  ś r o d e k  mój 
za j e d e n  z n a j l e p ­
szych,  a g łów ną  j e ­
go za l e tą  j e s t  to, 
że n iem a  a b s o lu ­
tn ie  p o d o b ie ń s tw a  
do tych ,  ja k ie  u ż y ­
w ano  do tychczas .  
C o d z ien n ie  z a u w a ­
żysz  pan i ,  że b iu s t  
twój  c o r a z  się  
z w ięk s za  i p r z y b i e ­
r a  s i łę  m łodośc i .  
W szys tko  to s tan ie  
s ię  tak  s zy b k o  i 
taka  n a s tą p i  zmia­
na, że  n ie ty lk o  
p rz y ja c ie le  n ie  b ę ­
dą cię  m ogli  p o ­
znać,  a le  sama pa ­
t rząc  w zw ierc ia -

K U P O M  B E Z P Ł A T N Y
dla czytelniczek „ŚW IATA”

Aby o trzymać wszys tk ie  w iadomości,  do tyczące w yna lazku  me- 
p ro szę  odciąć t e n  k u pon  i w ysłać  go p o d  adresem:

H E L E N E  D U R O Y , 12 rue de laChaussee d’Antin Division 792D.
P a r is  (France).

I m ię  i n a z w i s k o ............................................M ia s to
U l i c a ............................................................G u b e r n ia

go,

C O

CD

W  C IĄ G U  D Z IE S IĘ C IU  D N I,

dzięk i cudow nem u w ynalazkow i pew nej k o b ie ty .
W sz y s tk ie  wiadom ości ,  do tyczące  w yna lazku  tego, w y sy ła  s ię  b e z ­

p ł a t n i e  w szy s tk im  czy teln iczkom  „ Ś w ia ta11.
W ie k  nasz  j e s t  w iek iem  p o s t ę p u  i, po z d obyc iu  a tm osfery ,  mamy do 

zap i san ia  w zło te j k s i ę d z e  w y n a laz k ó w  je sz c z e  j e d e n  n o w y  w y n a laz e k ,  d o ­
tyczący wyłączn ie  e s te ty k i  k ob iece j .

T ak ,  mogę go te raz  św ia tu  og łos ić ,  gdyż za s łu g u je  na  to w z u p e ł ­
ności.  N iema ju ż  k o b ie t ,  p o zb aw io n y ch  p ięk n eg o  b iu s tu ,  k tó re  p rz y r o d a  
sk rzyw dz i ła ;  n iem a  już  p ie rs i ,  kośc is tych  ram ion ,  k tó re  tak  szp ecą  kob ie tę !  
P rzy p ad ek  dopom óg ł  mi do os iągn ięc ia  pożąd an eg o  celu, gd y  in n e  z y s k iw a ­
ły j e d n o  n ie p o w o d ze n ie  za drugiem.

W ciągu  k i lk u  
dn i  po  z a s to s o w a ­
n iu  w yna lazku ,  o 
k tó ry m  mowa, p i e r ­
si moje  s ta ły  się  
pe łne ,  o k r ą g ł e  i 
i h a rm o n i jn ie  r o z ­
w in ię te ,  s zy ja  p u l ­
chna,  a ram iona  
p o d z iw u  godne .  J e ­
żeli P a n i ,  s zano ­
wna czyteln iczko,  
n a le ży  do tych, 
k tó r y c h  n a t u r a  nie  
o b d a r z y ł a  temi 
w dziękam i,  je ż e l i  
z j ak ich b ąd ź  p o w o ­
dów  u t r a c i ły  s iłę  
m ło d o ś c i—nie  r o z ­
paczaj pani ,  gdyż  
w k ró tc e  mieć b ę ­
dziesz  takie  same 
p iękne  p i e r s i ,  jak  
ja  i to w ba rdzo  
k ró tk im  p rz e c i ąg u  
czasu.  W sz y s tk o  co 
do tego p o t rzeb n e ,
d ło —zd u m iew ać  s ię  bę d z i e s z  tak im  czarem.

J a  o sob iśc ie  pow innam  być p o g ląd o w y m  p rz y k ła d e m .—M iałam b iu s t  
zupe łn ie  n ie  ro z w in ię ty  a po z a s to s o w an iu  mego w yn a lazk u  os iągnę łam  z a ­
d z iw ia jące  rezu l ta ty .  T e n  sam ś ro d ek  po lec i łam  swoim  p rzy jac ió łkom ,  k tó ­
re  go u ż y ły  z takiem sam em  pow odzen iem .

O b ecn ie  s zczęś l iw a  je s t em ,  że mogę dopom ódz  w szys tk im  tym ko- 
b etom, k tó ry m  p r z y r o d a  p o sk ąp i ł a  tych  w dzięków.

D zięk i  sp ec y a łn e m u  ro z p o rz ą d z e n iu ,  w ysy łam  w sz y s tk ie  w iadom o­
ści, d o tyczące  w y n a laz k u  mego,  b e z p ła tn ie  w szys tk im  czy teln iczkom ,  k tó ­
r e  ode tną  n iże j  u m ie s zczo n y  kupon  i w yś lą  go w  zam kn ię te j  k o p e rc ie  pod 
n a s tę p u ją c y m  a d re sem :

H E L E N E  D U R O Y , 12 rue de la Chaussee d’Antin Division 792D.
P a r is  (France).

O dpow iadam  w szys tk im  na tychm ias t  i na  w szy s tk ie  p y ta n ia .  Ś r o ­
dek  mój w zb u d z i ł  w ie lk ą  s en s a cy ę  w śró d  kob ie t ,  w o b ec  czego li czba  za­
m ówień z w ięk s z a  s ię  c odz ienn ie .  J e ś l i  cię , s z a n o w n a  czy te ln iczko ,  i n t e r e ­
s u je  mój w yna lazek ,  to p ro s z ę  nap isać  do mnie  n iezw łoczn ie .
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MĄCZKA MLECZNA „BEBE," PRZY­
GOTOWANA Z CZYSTEGO MLEKA 
ALPEJSKIEGO, JEST WYBORNYM, 
NIEDAJĄCYM SIĘ ZASTĄPIĆ PO­
KARMEM DLA SSAWCÓW i DZIECI.

Dostać można w Aptekach i Składach 
materjałów aptecznych.

SKŁRD GŁÓWNY: =

Tow. fikc. Fr. „Karpiński w Warszawie" 
Elektoralna 35, Telef. 600.

wstrzymał* lcfe 
nls, «apob!««a 
iwrac* im p iirw o to f  w** • ‘ Avclar»rt»jS 3 L lJ i  kolor bfl* użycia f*£*.’ » 

e.as*ym wiaStu 1 w» waajrjB'tlt}*., 
w yp ad k ach . Inform*cy» 
n«. Na żądania wysyła alf 
mlastowo franco wycią® t  npor™

t ustnie do
ClijeaBf.«art. Parts Wystrzegać s l« *7. 
tfladownlctwl fsIsyflkatów.Sprzsć*! 
ale wewsżTstkichlepsąychaptaMp^ 
fmnliy Inrnntut: Władyalaw Ca*" 

łom, aa. »«* MłkaUlswfce.̂

J S  gg 
W  g

Wydawnictwa Gebethnera i Wolffa

WYPISY HISTORYCZNE
PO D  RED A K CY Ą

prof. K azim ierza W achowskiego

Wypisy historyczne

■ M  .........  —  i

W. Cybulski i 86
, T rębacka Jfs 9.

d a w n ie j Nowo-Senatorska 7,
Tel. 60-29. —7463

=  W y r o b y  S io d la r s k o -  
K y m a r s k le  i  S p o r t o w e .

M agazyn Fab ryka  Gorsetów
!S Warszawa,

Foksal I5«
Tel. 148-78.„Stepfjanie

Po  o d r e s t a u r o w a n i u  daw nego  lo k a lu  p o le c a  o s ta tn ie  now ośc i .  
G o rs e ty  od  rb .  2-ch do n a jw y k w in tn ie jszy ch .  G o rs e ty :  do śpiewub 
g im nas tyk i ,  k o n n e j  j a z d y  h y g ie n ic z n e  na  s p rę ży n a c h ,  ta śm owe,  wio 
s ien iowe ,  do ka rm ien ia ,  b iu s th a l te r y ,  g o r s e ty  d la  u łom nych ,  pasy  

b io d r a —wy szczup la jące ,  p o d p a s k i  m es ięczne .
O r a z  s p e c y a l n e  g o r s e t y  d la  o t y ł y c h  d am .

mają  za zadan ie  w y r o b ie n i e  w u c zn iu  zmysłu  h is to ry c z n eg o ,  d o ­
s ta r cz e n ie  mu m a te ry a łu  do p o ró w n y w a n ia  b y tu  i c h a r a k t e r u  r o ż ­
n y ch  n a ro d ó w ,  a p rzez  to w z b u d ze n ie  g łębok iego  z a i n te r e s o w a n ia  

z jaw iskam i  h is to ry czn em i .

W ysiedl s druku

Im  l. Jtistorya Starożytna.
W  w yciągach  z d z ie ł  n a jw y b i tn i e j s z y c h  a u t o r ó w  P o ls k i  i E u ­
ropy  p rz e s u w a ją  się  p rz e d  kzy te ln ikam i  ob razy  życia  i obycza jów  
ludów: E g ip tu ,  C halde l ,  B ab i lo n u  i A s s y ry i ,  P e r s y i  In d i i ,  G recy i ,  
Rzymu w o p ra c o w a n iu  Justyny Jastrzębskiej  i Kazim. Wachowskiego. |

Jtistorya starożytna
z aw ie ra  69U s t ro n ic  t e k s tu  i p r z e s z ło  200 i lu s t r a c y i  na  51 o s obnych  

tablicach .
CENA TOM U W Y NO SI:  b r o s z u r  rb .  3.50; w o p ra w ie  p łóc iennej  

rb .  4 00, w ozdobnej  o p ra w ie  rb .  4.50.

NOWOŚCI! NOWOŚCI!

T. Konezyński. Zawrotne drogi.
P o w ie ś ć  w s p ó ł c z e s n a  na  tl e  d ążeń  k ob iecych .  C en a  rb  i .60.

Waterman
JAKĄ MŁODA DZIEWCZYNA BYĆ POWINNA.
W y d an ie  w y k w in tn e .  P r z e k ła d  E M I L I I  A.W S K I E J .

C en a  kop. 60, w ozd. op r .  kop.  90.

jyiaeiej Wierzbiński.
Pieść Marcina Wilczka.

* C ena  rb .  1.50.

T egoż  a u t o r a  p o p rz e d n io  wydana:

Pod mysią wieżą.
P o w ie ś ć  w sp ó łcz e sn a  ze s to s u n k ó w  p o z n ań s k ic h .  C ena  rb .  1.80. 

Na sk ładz ie  g łów nym  pow ie ść :

fl. Gruszeckiego. M aryaw itaa
C en a  rb .  1.80.

Do nabycia ice wszystkich księgarniach.

przy Szkole j f i .  Rychłowskiego
(8-kl. G im nazyum  i 7-kl. Szkoła  R ealna).

P E N S Y O N A T  DLA U CZ N IÓ W  p o d  o s o b is ty m  k ie r u n k ie m  d y r e k to r a  
i p rz y  udz ia le  s ta łego  p edagoga -w ychow aw cy .  KLASY p rzy g o  o 

7359 d la  d z iec i  n ie u m ie ją cy c h  czytać  od  la t 7.

S m o ln a  (d o ln a )  Nb 3. T e le t o n  8 2 -4 6 .

BIELIZNA, KOŁDRY, HAFTY. WYPRAWY

L. Solcberg-Rogozińska
B O D U E N A  N° 2 TELEFON 170-53 .

m S tan itó  Szalay
W arsz iu a , Chmielna 40, ^Marszałkowska 110. Teł, 20-28.

6 Aparaty i przybóry fotograficzne. Latarnię 
czarnoksięskie. Przezrocza (w yrób  w łasny).

V Wywoływanie i kopjowanie zdjęć amatorskich 
^  W szelkie wskazówki i nauka bezpłatn ie .

L L T  M -  M E R C E R C
E g z y s t u ją c a  la t  25.

^ ■ j f e r r Ku r s y  k r a w ie c z y z n y  i b ie l iz n y  z  p r a w a m i  r z ą d o w e j

Gruntowna nauka szycia, pasowania i modelowania. Przy szkole pracownia—pensy
Dla zamiejscowych kursy przez korespondeneye. -  *g.

NA ŻĄDANIE PROSPEKTY. N O W Y -Ś W IA T  Jfe 42. T e le fon

Druk Towarzystwa Akcyjnego S. Orgelbranda Synów.


